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R o k X

DRUŻBA
Pismo cLló polsoich. Kaszubów.

^°datk za darm o do Gazete G dańscij.

iTKaszuT Bez Polonu a Bez iusziib poiści,
$ W echodzy 2 raze na mniesądz i  pod ług potrzebę.
I
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Piesnio nad kolebką.
(Pod ł. D erdow skiego.)

Z iuz iu , z iuziu, coru lenku,
Zab je le  cy o jca w  renku , 
Zab je le  go ze d rudz im i 
T oporam i że laznym i.

A  w  R adun i k rw a w o  woda, 
Szkoda ojca, źeco s zko d a !

M a tka  płacze, te sp ij sobie,
O j n ie  tob ie  płacz, nie to b ie ! 
T ob ie  am nio ł cacka strugo,
W  g a ju  ż ó łty  ptoszek frugo.

A  w  R adnn i k rw a w o  woda, 
Szkoda ojca, żeco s z k o d a !

M a tk a  płacze bez ustanku,
Te sp ij sobie na posłanku.
Tob ie  pluszcze ry b k a  w  s taw ie , 
G ąska gego na  m uraw ie .

A  w  R adun i k rw a w o  woda, 
Szkoda ojca, źeco go s z k o d a !

Cebie m a tka  w ep iastu je ,
A  stróż am nio ł cę p i ln je ; 
W epow rodzo cę na łączkę, 
W ią n e k  da je  dzecku w  rączkę, 

A  w  R adun i k rw a w o  woda, 
Szkoda ojca, źeco szkoda !

W ią n e k  bjerzesz do dum sobie, 
K ładzesz go na ta tc i grobie, 
K lęcząc m odlisz sę za ojca,
Co go zab je ł k rz y ź o k  zbójca.
A  w  R adun i k rw a w o  woda, 

Szkoda ojca, żeco szkoda!

Oliwa i Peplin,
(P od ług  Cejnowe).

W  sta rodow nych czasach, ja k  sę zaczęło w  
naszych stronach chrzescyaństwo k rzew ie , beło 
dw uch b u d o w n iczych : o jc i  syn. O jc  pobudow ół 
jeden k losz to r, a syn po tym u dredzi. J a k  o jc ro ­
botę sena obzeroł, te j on r z e k : „Senie, ko  te  to 
tu  mosz le  ta k  u p e p lo n e ; obezdrzej te  le  m oję 
robotę  —  to je  ja kb e  u lo ł ! “ —  Z  t y j  gódci po­
w s ta łe  d ló  tych  k la sz to ró w  te  m io n a : O liw a  i 
P ep lin . (Słowoszeno).

Jasiek z knieji
Sporo kupa Jgorstw kaszcbściech

zebrano i  pow iązano od Heromlna Derdowśclego 
a na prow dę 

J a r o s z a  D y r d  e.

(Ukończenie).
N i sądka m edia n ie  dw ign ie  na p lecach !
Bez to w ięc chodzę ja kbe  w  m anko liji...
W iesz co ? H ęńd lu jm a  razem  w  kąm pan iji,
A  m ieć będzema żece barzo le tc ie !
Jo dąm na m edło wszeście sw o je detcie 
I  jesz zborguje kąsk  m nie kup iec gdańści,
A  te  le  kon ia  dosz i  w óz furm ańści,
I  d a lij w  re jzę  po Kaszebach z m e d łe m !
W  ta c i to  sp raw ie  do cebie przeszedłem. —  

Jas iek  te j o d rz e k : —  Joc cebie powiężę, 
W iem , że i  ta k  sę z biede n ie  wegrezę,
Doch zysku  m oja m uszy bec p o ło w a ! 
Zobrodzc i k ln ie  sę, że do trzym o słowa,
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T e j na ugodę nap ile  sę w ódc i 
I  ta k  in te res  g ladc i b e l i  k ró tc i.

Jaż tu  zaczyno nanka W a lk a  ganić,
Że chce sę z m edłem  włóczec i  fu rm a n ie ! 
W re 3zce n u trą n a  o sędzewy g łow ie  
Pow iodo głośno prow dę co sę z o w ie :
—  Jacie  w a  obaj jesta  g łup ie  b e d ło !
Chto na Kaszebach będze kupo ł medło ?
A  cze to n i ma tu  jezó r, c ijąnc i ?
Synku, te na sę n ie  wezniesz fu rm ą n c i! —  

Jas iek  sę zachw io ł, ale tego razu 
Jednak  staruszci nie słuchoł rozkazu,
Bo mu Zobrodzc i decht om edleł duszę :
W jed no  mu szepce o zoróbku w  usze 
I  p o k ry jo m u  pod żebro go szturo,
W ię c  biedno nanka dzyso n ic  nie s k u ro !
Ja s ie k  rod , że sę w  św ia t weneko z checze 
I  choc na ch w ilkę  przed biedą ucecze,
Poszed do stan i, p o fu tro w a ł gn iadą 
I  w n e t do G duńska ze Zobrodzcim  jadą.

Co Jasiek wid/.oł i dokazywoJ we Gduń- 
sku, jak sę aarwale *e Zobrodfccim na 
wd/,yd/.cim je*er*e i co sę na ostatku 

z medłem stało.
Z  k n ie ji do G duńska dzesęc m il sę liczy ,
A  za P rzyw idzem  je  jesz bór dzew iczy, 
W s trz y m u ją  ko ła  korzen ie  i  pniocie,
Po dwuch noclegach wreszce z rennym  brzaściem  
Stanąn pod Gduńściem pąn Zobrodzci z Jaściem.

Cii j  przejechało przed wesoką brąmę,
P y to  sę' J a s ie k : —  Kęne tu  wjeżdżąm e ?
N ie  są to abe dw ierze do kosco ła ?
T rzeba  nąm gwesno objechać do ko ła ,
Bo w e j u górę św ię te  są figurę,
A  nigdze jin szy  nie w idzę  tu  d u re ! —
Zobrodzci m ó w i: —  L e  n ie  stu j na mosce,
Bo be cę bufce zbie le bez litosce,
J u  obżerają cebie ja k  r o ro g a ! —
Jas iek  w ięc d a lij jedze w  jim ię  Boga,
A le  lę k liw ie  trzym o sę za drobkę 
I  n ie chcąc zgrzeszec, w  ręce trzym o  czopkę.

S tanę le w  G duńsku na w ędzie lnym  ry n k u  
I  zaro poszle do Leszm ana szynku.
Tam  w ie le  beło c ip n ikó w  ze żułów ,
Co nakupale pełne woze g u łó w :
Cy Zobrodzciem u pow iedzele skręcę,
Ze także  z medłem jezdzele po świece,
Lecz w n e t wsześciemu muszele dac poku,
B o na pu ł b a n k ru t bele w  jednym  roku .
A le  Zobrodzc i nie słuchoł jech radę,
M es lo ł, że jem u wechodzą na zd radę !
W jed no  mu we łb ie  sedzy medło szare,
W  c ieszyn i bodą go tw a rd e  ta la re ,
I  w n e t be ł hęńdel z rob iony ze źedem,
Po pięć ta la ró w  ku p ie ł beczków siedem.

Jas iek  tymczasem do dw orca  A rtusa  
Szed K resz to lo w i dac czesc i  całusa, ^
J a k  koźdy, co chce pokozac sę z pańska,

Czeni za p ierszym  odw iedzeniem  Gdańska. 
K resz to f m io ł gębę zwróconą do pieca,
L e tk o  so woźeł kasztibściego km ieca,
Lecz m imo tego pesznego w y k rę tu  
Jas iek  sę srhy lo  ku  niem u bez w strę tu ,
K u  izo K reszto fa  kąseczk n iźy  p lecy,
Ocero gębę i  do woza lecy.

J a k  odjeżdżale z m edłem  w  stronę nasze, 
Z a d rw ie ł z niech żołm ierz, s to jący  na^ wasze, 
Jakbe  na owce w o ło ł : —  B a ś k a ! b a ś k a ! —
I  w  brąm ie gębę w e k rz e w ie ł na Jaśka.
Ten sę nie zdobeł na o d p o w ie d z ą  prędka,
L e  groźnie m rnknąn : —  Zjodes, jucho s m ę tk a !'  
Lecz ja k  w jecha le  ju ż  w  kaszubście borę,
Za m iastem  Gduńściem ta k  m ile  pó łto re , 
N aw rócę! Jasiek, kon iąm  pusceł wodze 
I  gno ł do G duńska na ty  samy drodze.
U zdrzo ł jesz w  brąm ie w o jo ka  na wasze, 
Stanąu i  w o ło  : —  Nie dąm p łuc  so w  ka s z ę ! 
Chto ze m nie szydzy, w e t za w e t o d b ie rz e ! —  
T e j szerok m unię o tw orze ł, ja k  dw ierze,
I  b a ! b a ! —  głośno na żołm ierza k rzyko ,
A  te j czym prędzyj znow u z m iasta  z m y k o !

Po cęźci drodze drudziego w ieczora 
S tanąn ju ż  ko le  wdzydzciego ję z o ra ,
Co wówczas beło zam arznięte całe,
Choć już  od deszczów lode kąsk  sta ja łe .
Be so oszczędzec pu ł m ile  na drodze,
Pusceł się Jas iek z Zobrodzcim  po lodzę.

A le  z ły  kun iec be ł re jze  m edlarsci,
Bo cie j przed n im i be ł ju ż  brzeg p rzy ta rśc i, 
N ogle pod wozem o tw ie ro  sę dura 
I  na g ru ń t jid z ie  koń  i  cężko fora .
Szczescem w  tym  m iescu beło ju  dosc m iałko, 
Z tą d  są w ięc b ry k a  n ie  zm oczała całko,
W oda le  syg ła  do połowę k ło n ic ,_ 

t W ięc  źece m ogle ludzeska ochronie,
Lecz biedno gniazdo, umęczono srodze,
Upodo na bok  i  dż in ie  we w o d z e !
Jas iek  z Zob łoccim  skocze li po fa le  
I  szkapsko z wodę podnieść p róbow a le ,

, Lecz w sze lka  je jic h  proca nadaremno, 
f  W oda  w  ty  porze srodze by ła  zemno,

Muszele welezc, utonęło szkapsko !...
A  Jas iek  gorzcie łze w e lew o knapsko,
K o le  go w  serce żolu ostre szedło, 
z e  ze Zobrodzcim  pojacho ł po medło,
Z  czego mo te ro  tae i w ie ld z i skweres —  
P rze k lin o  ca ły  m ed la rśc i in te res  !
Chcoł w  p ie rszym  gorzu Zobrodzciego obie, 
Lecz ten  ju  poszed pomoc przesposobic :
Z  P rz y ta rn i porę przeprowodzo ko n i 
Z  ch tó rym i wreszce wóz wecygo z ton i,
I  źoden te ro  prze tym  koń  n ie  dżinie,
Bo szkapska cyg łe  wóz na  d łudz i lin ie .

Beczcie na forze jeszcze bełe wszetcie,
Lecz te ro  srodze zdowałe sę le tc ie !

K on ie  w  noc cemną prze św ie tle  la ta rn i, 
P rze w le k łe  fó rę  z m edłem  do P r z y ta r n i ; 
B io ła w o  p iana scekała bez bietcie,



Z o b ro d z c i'ję c z y : —  Szkoda za me detcie !
A jak tej w jizbie pozdyjmowoł wieka,
Jesz wiele większy zawód spotkał człeka!
W  beczkach ju bełe le rzodcie medline,
Tak brzedcie, jak ciej noplugawsze sline!
A mest ta dzywno zmiana zaszła bez to,
Ze medło w  wodze stopieło sę często.
Zobrodzci srodze zmortwieł sę z ty stratę,
A tu  jesz jin s z y  k ło p o t wrloz do c h a tę !

M io ł pospodynią szpeku lęń t Zobrodzci,
Co ze starosce ju  w id  m ia ła  k ró tc i.
Ta, ciej szotornik powróceł z weprawę,
Ohcała mu podać nosmaczniejszy s traw ę: 
fiulew w sledzowy gotowanech zupie,
Więc ony zupę szuko po chałupie.
Sygo do beczci po słoną polewkę 
I pełną medlin nabiero kąnewkę.
To chlusnie w gropę gospodyni źewo 
I  tej wieczerzą na miskę welewo,
Zaproszo Jaska, be usod do stołu 
I  z miści wsześci jedzą do pospołu.

Muszało to bec ja d ło  kąsk  niesmaczne, 
fio  wsześci m inę s tro je le  dzywaczne,
Mdłą sę wedaje polewka ze sledzy,
Rożdy prze misce niespójnie sedzy,
Zobrodzci pieprzu, Jas iek  żądo soli,
Jaż naroz wsześciech mocno brzuch zaboli! 
Jasiek nokrócyj przy stole sę poceł,
Jak weszed na wieś, tak więcyj nie wróceł,
^  sto ł i  Zobrodzci i  w  w ie ld z im  irasąnku ,
Zażądoł prędko lekarstwa z rąmiąnku.
I  gospodyni dlo sebie go szuko,
A pąn Zabrodzci głośno na n ią  in ko  :
■— A  źebes, babo, do k a ta  p rze p a d ła !
Tec te truceznę dałaś nąm do jadła ! —
Tej gospodyni mu odpowiedziała:
Jako kąnewką sledzówci nabrała 
Z ny nowy beczci, co z nij zdjęle w ieko ;
Sama mo rzn iączkę i  mocno narzeko.

W  ten  sposób doszed nieszczesco przeczyne, 
W iedzoł Zobrodzci, że łe k o ł m e d lin e !
I  be ju więcyj nie jesc ty  sledzówci,
Coł z beczko w  resztę w e loc do gno jów ci,
°abę natechm iast w egnoł z checze lo ra  

so do Czerska posło ł do d o k to ra ;
Ten mu weleczeł słabosc na żołądku,
T te j Zob rodzc i przeszed do rozsądku,
Toznoł że medło na djobła sę przedo!
Więcyj też na nie piniędzy nie wędo.
. D ru d z i Kaszebi też nie ta c i g łup i,
^°den ju odtąd medła so nie kupi.

mądrze poradzet Jaśkowy nance 
^ielewści proboszcz i jako Jasiek sę 

pojednot z Panem Bodziem.
p ^ io p n y  w ich e r szalo ł ony noce,
Hej Jas iek do dum pow roco ł w  k łopoce ;

po Chojnach przeraźliwie wrzeszczą, 
tu rn ią  w ierzcho łc ie  i  gałęze trzeszczą 1

S tanąwszy w  k n ie ji o ty  późny dobie,
Puknięcem  w  okno daje znać o s o b ie :

N anka  te j p rędko  weskoczeła z łóżka 
I  dom mu poszła o tw orzec staruszka.
Ze zd rów  pow róce ł, m a tu la  sę ceszy 
I  zaro przegrzoc w ieczerzą mu spieszy.
A le  on dzyw n ie  jakoś dzys jod  mało,
W ię c  m a tka  pyto , co to mu sę sta ło ? —
Jas iek  zap łako ł i  nance pow o li 
Pow iodo, zkąd go brzuch i  g łow a bo li,
J a k  biedne szkapsko przeszło mu do szkodę,
J a k  le dw ie  b ry k ę  w edosta le  z wodę,
Ja k  zarob ie le  z Zobrodzcim  na m edle,
I  co w  P rz y ta rn i na w ieczerzą jed le .

T o  sę li tu je  m atka , to  zos gorzy,
C iej syn pow iodo o s w o jij podróży,
A  wreszce tacie  po ln ie  mu k o z a n ie :
—  Oboczysz, Jaśku, co sę z nam i s ta n ie ! —
J a k  p lusk  nieszczesce w jedno  na nos p a d o :
Bez tw o je  g łupstw o utonęna gniado,
B ieda dzeń za dniem  w ię cy j nąm doskw iero , 
Uwoź so, g łąb ie  kapuscany, tero ,
W  co będzesz o ro ł ? ! Choba w  chude k o z ę !
W  co to rfu  z bagna przewiezesz ne mroze f 
P iech ty  w ę d ro w o ł będzesz do k o s c o ła !
Tob ie  n ie  w  g łow ie  cepe, n i s to d o ła !
Chcołos z Zobrodzcim  w iesc źece tu łacze,
A  dzys on z tobą s w o jij s tra tę  p ła c z e !
Obe cy rozum  lepszy do ł Bóg z nieba,
J in a czy j w krótce zabrakn ie  nąm  chleba I —

T a k  w e rzeka ła  głośno m a tka  staro,
Jaż ju  godzena za w ita ła  szaro.
W co le  ty  noce spać sę nie uk ład ła ,
Razu frysz teku  z k łopo tu  n ie  ja d ła ,
L e  zaro reno do W ie lo  o posce 
Szła sę poradzec ksędza jegomosce.
Bo przeboczeła sobie prze pocerzu,
Co rze k  nieboszczyk na śm ie rte lnym  leżu,
Ze ja k  przepadnie na n iech w ie lgo  nędza,
N iech  sę poradzy w ie lew ściego ksędza.

Ksądz proboszcz, kap łan  w ie lce  św ią to b liw y , 
B e ł d lo kożdego nadzweczoj źecz liw y,
W ięc  i  staruszkę p rze jąn  barzo m ile ,
Bez kom p lim ęń tów  ze sobą m ów ile .
Co le  na sercu mo Jaśkow a m atka ,
W szetko  pow iodu ksędzu do o s ta tk a :
J a k  to jim  dobrze szło po chłopa zgonie,
I  ja k o  Jas iek  te ro  w długach tonie ,
Jako  w  te tlo w ą  sukn ią  sę obłóczy,
J a k  ju  sę b ieda ko le  k n ie ji w łóczy,
J a k  sę jim  n igde n ie  chce szczescec z bedłem  
I  wreszce kuńczy h ry s to ry ją  z medłem.

Spokojn ie  s łucho ł ksądz l i ta n j i  cały,
Bo mest na w szetko be ł w e rozum ia ły ,
P o c iw o ł g łow ą i  rzek  do b a b u s i:
—  Po jm uję , że wam  niedobrze iść m usi 
I  ztąd u  Jaśka żyw a  b ieda s ie d z i!
On ju ż  dw a la ta  nie b y ł u s p o w ie d z i!
N ie  możesz, m atko , z syna m ieć pociechy,
D opók i s tare  ciążą na  n im  g rze ch y :
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Nie kupił kartki na W ielkan oc łoili,
I  ztąd go bieda z w oli boskiej g o n i!
Trzeba  z grzesznego w y dob yć go kala 
I przyprow adzić do konfesjonału,
Niech sit; przed księdzem  szczerze w yspow iada, 
T o  i na biedę w net się znajdzie r a d a ! —

T ak persw adow oł godny ksądz kobiece,
Tej starka na to : T ak  to ? B odejże  cę !
W ię c  to muj Jasiek  tacim je  grzeszniciem  !
Ludze go dow no zw ale pow rozniciem ,
L ecz  jo  m eslalam , że to jeno z p s o tę !
T y le  mest dom a miałam z nim robotę,
B e przesposobic byśka  do spow iedze,
A  on w ej żyje,, jak  bezbożni ź e d z e !
Czekej. w is u s e ! Jo  cy  kurtkę spraw ię !
Jutro, jegom ość, Jaśka tu przestaw ię,
Kupię mu kartkę i zgniłego w oła  
G rubym  postronciem  w pędzę do koscola ,
Chocbe upodoł pod grzechow ym  m iech em !

T ak  rzek ła  starka, a kapłan z uśm iechem  
Jesz ją  upomni, by  z synem  w yrodnym  
Postępow ała  sposobem  łagodnym ,
P odoł jij rękę do pocałnw anio 
I  szed na św ięto uczec sę kozanio.

Staruszka do dum w rócyw szy  w  milczeniu, 
R zecze do Jaśka  prze pierszym  w id z e n iu :
—  Oj trzeba na cę, bezbożniku, b a t a !
T e  u spow iedze nie bel ju  dw a la*a !
Ni m ogę n igdy z cebie m ieć poceche,
D opóci stare w  miechu dw igosz g r z e ch e !
T rzeba  z grzesznego w edobec cę kału
I  zaprow adzec do k on fes jon a łu !
T ak  mnie pow iedzoł ksądz proboszcz dzys reno, 
A le , neguse, pow iedz m atce jeno,
Czemu te kartci nie w ekupieł łoni,
Choć jo  piniądze w etkłam  ci do dłoni ?
D lo czego żes to w  w ielkanocnym  czase 
Nie spow iodoł sę, te zgniły dzibase ?

Jasiek  ze strachu za zop iecek  leże 
I  choc tam łuczek w ocze  go nie greze,
B eczy  i w jedno trze so ręką ślepie,
Jaż tak sąm ienie przed nanką w e s ę p ie :
—  P row da, naneczko, co we żesce r z e k le !
Mnie cężcie grzeche dokuczają  w cekle ,
Jo ju  czas dłudzi nie beł u spow iedze !
B o roz żem urznąn bez nanczeny w iedze 
Z  kom ina kaw ał w ędzony ciełbase 
I je sz  do tego w  w ielkopostnym  czase,
Jak  krecze gnołem  na torg do L e p u s z a !
I  odtąd miru ni mo m oja  dusza,
Czart szepce w  ucho : —  D o spow iedze nie chodź !—  
O nęc ciełbasę, n iedaleko P siechóc,
Z  teiny cieszyni mnie w ekrad ła  suka,
A  jednak  dzys jesz czu ję szept kaduka,
Czasem i czorną postać jeg o  w idzę,
A  do spow iedze zaw de jisc  sę w s ty d z ę ! —

P o  tacij skrusze w  jednym  okamgnieniu,
Lżyj sę zrobieło chłopcu na sąmieniu,
A  nauka czeko n iecerpliw ie jutra,
B e katoleka  nazod zrobić z lutra.
1 ledw ie kurę zw iastow ało dzonek,
W sta je  i Jaśka  chce w ząc na postronek,
Be go ponekac do spow iedze chutko.
L ecz  Jasiek  prosy barzo pokorniutko,
A be  schow ała on pow róz na sw ynie,
On i tak z chęcą pudze do św iątynie !
T ej sę kobiece rozczuleło serce 
I nie pędzeła sena w  poniew ierce,
A le  fest Jaśka trzym ała za rękę,
Jaż przed w ielew ską przeszłe B ożą  mękę,
I  przed koscolem  mu sm akę niem iecką 
D o reszte grubą w enekała  lecką.

Na kartkę niesła panu organisce 
Joj całą  kopę i fuńt m asła w  m isce,
Be Panu B ogu beło na ofiarę 
1 n ieba z knieji odw rócełe  karę.

Przedem szą Jasiek  ze żolem  i skruchą 
P ow ied zoł ksędzu grzeche sw e na ucho,
Potym  sę krzyżem  w  k osccle  położy,
A  cie j ju  zw onią  na B aranek boży,
W sta je  i z Bodziem  połączec sę spieszy,
A  m atka za nim k lęcząco sę ceszy,
P ew nie sę ceszeł i o jc  Jaśka w  niebie,
Ż e  cężcie grzeche zdrzuceł syn ze siebie.

Dorna, cie j jed le  postne straw ę sute,
P yto sę nauka Jaśka o pokutę,
Jaką spow iednik w eznaczec mu roczeł,
A be —  broń B oże ! —  czego nie zaboczeł.
T ej Jasiek  nauce przeznaje sę szczerze,
Jacie mo dludzie odm ow iac pocerze,
Jako prócz  tego bez sztere n iedzele 
W  piątcie na obiod  ni mo ja da ć w iele  
I jak  no św iętach nąm niejszego kęsa 
B ez dw a m iesące ni mo leknąc m ięsa.

Nance pokuta zdała sę za le tk ą :
Taci post be łbe  w cole  bez pożetką,
B o w  knieji rzodko m ięsne są przysm acie, 
J oda ją  tłusto ledw ie w  św ięto jacie ,
A bo ciej w  checze stary drucli z a g o s c y :
Chto nie je  z m leciem , taci w  knieji poscy. 
M uszoł w ięc Jasiek  za oną ciełbasę 
Ja łow e w recie  dłudzie jadać czase,
L ecz  prze tym  zaw de zdrów  beł i chłop dziarscii 
Że mu zazdrosceł kożdy gbur przytarsci.

Jak  mu ju trochę przcjad łe  sę w recie, 
Zaczęni chodzec z Zobrodzcjm  na recie 
I w eszli na tern lepij niż na m edłe,
M iele piniądze a sm acznie so z je d le !
I ju zaczęni prorokow ać ludze,
Że znow u w  górę w net Jaśkow i pudze.

(K uńc.)
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